
PISMO CODZIENNE • 47.

‘PIĄTEK, dnia U Lutego 1831 roku, o,godz:8rąno,.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

RZĄD NARODOWY.
Chcąc uzupe łnić  o rgan izac ją  Gwardyi  Narodowej 

Miasta S tołecznego Warszawy postanowił  i stanowi.

Art .  i .
Każdy p od ług  postanowień z daty 17 Grudnia r. z. 

i 16 Stycznia r. b. za należącego do Gwardyi  N ar o­
dowej' , uznany,  obowiązanym jest w ciągu dni t r zech 
od daty ogłoszenia niniejszej ustawy zaciągnąć się do 
kontrol l i  Komendanta kompan i i  w zamieszkaniu jego 
właściwej pod ka rą  w mia rę  opóźnienia- ©d złp.  10. 
do 100, lub aresztrf od godzin 24. do dui 3ch.

Art.  2. ,
Cz łonek  Gwardyi  Narodowej  komenderowany 

p r z e z  swego zwie rzchn ika,  na s łużbę jak iegokolwiek 
bądź ro d z a j* , winien jest  ściśle rozkaz wypełnić,  
os-obiście lub też przez równe co do stopnia zastęt- 
psłwo; inaczej k a r / . f e  od złotych 4. do.40. lub aresztu
od g o d z i n  24. d o  d n i  3ch ulegnie.

Art .  3.
Kary  ar tykułami. , I .  i 2. oznaczone,  rozciągać będą  

dowódzcy pp łkó w; , .w yk on an i e  ich natychmiast  na ­
stąpi '  co do a re sz tu ,  przez zawezwanie n a j b l i ż s z e j  
komendanta war tyj  co do ka r  pieniężnych , przęz 
przesłan ie  takowych do exekucyi  Radzie MumcypaR 
nej.  Wolno  wprawdzie będzie od postanowień do- 
wódzców pu łk u  obwiniortemu odwołać się do Do- 
wódzyy Gwardyi  Narodowej  ; odwołanie  to przecież
exek ucy i  wstrzymywać nic będzie .  '

Art .  4.
' Członkowie G w a r d y i  Narodowej ,  za n i e w y s i ą p i e n i e  

w czasie alarmu n a  miejsce insti ukcyą wskaźane,  za 
opuszczenie swego posterunku i za wszelkie p rz e ­
kroczenia w s ł u ż b i e  c z y n n e j  pope łnione,  u l e g a ć  b ę d ą  

dokąd  miasto Warszawa w stanie wojny z o s t a w a ć  b ę ­

d z i e ,  karom przepisami praw wojskowych za czasów 
K s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o  wojsko liniowe- obowiązują­
ce,ńi ,  przepisanym.  Kary te stanowić ma Sąd W o j e n ­
ny z C z ł o n k ó w  Gwardyi  Narodowej  złożony,

w Warszawie d. 9 Lutego 1831 roku.
P rezes R z ą d u  

(podpisano) X . s i . CZARTORYSKI.
Minister  Wojn y ,  J e n e r a ł  P ’echoty 

(podpisano) K r a s i ń s k i .

Radzca Sekretarz J lny Rządu
(podpisano) A. P lic h la .  !.!

sownie do ustępu ósmego postanowienia Księcia Na* 
czelnego Wodza  przepisującego sposób obrony W a r ­
szawy,  postanowił  i stanowi co następuje,

H  Art .  1. .......... .
Miasto Warszawa S tołeczne fWóWtwa  Polskrego 

-wraz 7/ obwodem n i  i łowym ogłasza się za bedące  o d  
dnia dzisiejszego wstanie wojny.

Art .  I I .
J e n e r a ł  G ub erna to r  Stolicy dla pomocy w powięk­

szonych skutkiem powyższego rozporządzenia czyn­
ił ości a ćlij bedzie mieć  sobie dodanyiH Komitet ,  -do 
ktorego sk ładu przeznacza Senatora Kasztelana Do­
wódcę Gwardyi'Narodowej;

Pułkownika Kołaczkowskiego jako dyrygującego 
robotami fortyfikaćjyjiiemi koło Miasta Warszawy.

Z  C yw iln ych  D yrektora Jeneralnego Policyi i Poczt  
i i nnych wojskowych i cywilnych k tó rych Gubernato r  
zawezwie. Komitet  ten będzie tylko doradczym.

Art .  III.
Osoby Senatorów Posłów i Deputowanych tudzież 

Konsulów Zagranicznych,  n iemniej  miejsca Posiedzeń 
Izb Senatorskiej  i Poselskiej  jako też mieszkąńia 
wymiecionych (iopiero osób, uważać się mają za wy­
łączone z pod wszelkiej władzy Je ne r a ł a  Gu ber na t o ­
ra; na wezwanie PreźydująĆego jako tez Marszałka 
Izby Poselskiej ,  wszelka pomoc wojskowa judzielona 
być powinna.

Art .  IV.
Wykonanie i ogłoszenie niniejszego postanowienia 

Kommissyom Rządowym w czym do które j  należy 
poleca.

Warszawa  d. 8 Lutego 1831.
~(podpisy ja k  w y z i j )

R Z Ą D  N A R O D O W Y .
W  zastosowaniu się do Ar tyku łu  Igo Uchwały Sej ­

m o w e j  z dnia 7 bieżącego Mca nadającćj Rządowi wła­
dzę przedsiębrania środków postęp wojska n ieprzyja­
cielskiego tamujących i ogłoszenia wStanie Woj ny ,  
Gmin,  Miast ,  Obwodów i Województw,  tudzież stó-

R O Z K A Z  DZ IEN NY.

w  Kwaterze Głównej D nia  6 Luteg1J l 8 3 , r . 
w W  arszawie.

Uwiadomią się W o js k o ,  że Professor  Uniwersytetu 
Warszawsk iego  Do kto r  Karol  Kaczkowski,  obejmuje 
Naczelnictwo zdrowia p r zy  całej  Armii .  —- Lekarz  
zaś Naczelny Stuminer,  zostaje pYzy Wydz ia le  Le­
kar skim w Kommissyi Rządowej 'Wojny1, jako w czę­
ści bardzo ważnej w teraźniejszym czasie. Tenże 
w razie formowania się Szpitalów rezerwy,  organiza- 
cyą takowych ma się zajmować wed łu g  potrzeby i po ­
leceń, jakie otrzyma.

N a c z e l n y  W ó d z  
Siły Zbrojnej N a r o d o w e j  

(podpisano) MICHAŁ R A D Z I W I Ł Ł .

Za z g o d n o ś ć  z Oryg inałem
Je ne r a ł  S łużby . ’ ;
J e ne ra ł  Brygady

M oraw ski •



Komfasyh R ozpoznaw cza. *at ucisku i pognębienia, ostudz iływ  nas m iłość ojczy-
Ogłasza: i/, podffi j^ i  *ost.ał jlo uwolnienia z dotych- znJ  »swobód ^ o d o W y c h -  dla odparcia naj czdców

czasowego zatrzymania B e re k  H ag e r  inaczej B e rna t  sP ° ln® połączm y s i ł y .— A gdy pierwsza chwała po-
H ager  lat 38, mający , wyznania Mojżeszowego, dom, wstan»a należy obywatelom Królestwa, p rzy  nas niech
publiczny w W arszawie utrzymujący przeciw k tó re -  będzie częs'ć dokończenia rospoczętego dzieła  odro-
m u zadni; dowody lub poszlaki naW ęiiia  do bvłćj_ lż en ia  ojczyzny.
policyi tajnej p rzed  dn iem  29 I j ( t» p ń d a  r .  z. istriie* ^ ^ d z i e  tworzą się Legie Litewska i W o ły ń -
jącej,  ani z p rze jrzanych  papierów tejże po licy i ,  ani s!‘ a’ ' postępu na rodzinnej ziemi rozwijać
też z wyprowadzonej indagacyi w ykry tem i nie zo- si? h fd ą — lecz aby skuteczniej odpowiedzieć celowi,
s ta ły . '  po trzeba  pewnej i przeważnej s iły , wpływ ich moral*

w W arszawie dnia 2 Lutego 1831 r .

— Uspokójcie się, Mieszkańcy W arszawy! Nie wierz­
cie po g ło sk o m , k tó re  wszakże najwięcej pomyślne 
-dla ńas się szerzą. Jeszcze dotychczas n ic wielkiego, 
n ic  stano wczego nie zaszło. W ojska nasze w najmoc­
nie jszych stanowiskach skoncentrow ane czekają n ie ­
przyjaciela. Ani to nas niechaj n ie  zatrważa, że woj­
sko moskiewskie na kilka kolumn rozerwane , posu­
nę ło  się nieco w g łąb  kra ju .  Tu znajdzie grób , albo 
poddać się musi. Wszakże to nawet Moskale w roku 
1812. puścili Francuzów zwycięzkich aż do murów 
Moskwy, na ich pognębienie i zgubę. Domyślać się 
_godzi, że i u nas tak z planu wypadło , może-roztopy 
rzek  i dolin naszych tein się staną dla Moskali, częm 
n iegdyś b y ł  mróz i głód dla Francuzów. P lany wo­
je n n e  nie mogą i nie powinny nam być wiadoine. 
A jeżeli co zajdzie pewnego i stanowczego, Rząd Na­
rodowy nie omieszka nas zawiadamiać przez ogło­
szenia publiczne. Sarn dotychczas zostając w ciągłej 
niepewności i oczekiwaniu, maż łudz ić  nas zbyt czę­
sto zawodną nadzie ją ,  albo trwożyć przedwcześnie, 
k iedy  nie u lęknione hufce  naszych wojowników nie 
przyszły , jeszcze do walki dla nich pożądanej i go­
tującej tryumfy. Lecz jak  jedno zwycięztwo odn ie ­
sione nas nie ubespi eczy , tak z n o w u  p r z e g r a n a  n i e  

powinna odejmować nam ducha. Przygotujmy się 
choćby na największe k lę s k i ,  w tej szlachetnej p e ­
wności, że one  n igdy nie zdołają zagnębić narodu 
walczącego w obronie swych swobód i n iepod leg ło ­
ści. Ufajmy w orężu i męztwu naszych wojowników. 
Ufajmy w świętości spraw y naszej. Bóg ostatnia na- 
dzipja i obrona ńasZa.

. i o I v g s j n - 1 ' y : v  ; f.
„ Odezwa LUwinów do ich w spółbraci.

Z i o m k o w i  e!
Wyzwolenie obszernych i bogatych prowincyi na­

szych z pod ciężkiej obcej p rz e m o c y ,  zpod  Rossyj- 
skiego przywłaszczenia zasadą je s t  niepodległości 
Polski.

P rzenikniony Sejm tą wielką praw dą, p rzy ją ł  ad­
res połączenia się / powstaniem narodow ćin ,  Litwy, 
W ołynia, Podola i U krainy,  uświęcił tó zjednoczenie 
ĘratniCj uchwalił  Legie, zbro jnąreprezen tacyą  owych 
ziem stanowiące i uposażył wszelkiemi p o trz ib n e -  
mi zasiłkam i w broni i funduszach.— VVódz Naczelny 
dowództwo Legij mnie po ruczy ł— a opatrywanie ich 
po trzeb  Rząd Narodowy zlecił kom ite tow i sk łada ją ­
cem u się z P rezesa  B on aw entury JVieinojowskicgOy 
Ministra Spraw  W ewnętrznych, oraz z członków A le ­
x a n d ra  W eresiczyńskiego,A n ton iego  B ernatow icza , 
P io tr a  Chlebowskiego , i  K arola Iiacr.kowskiego.

Ziomkowie! p iękna je s t  walczyć za wolność; p ię­
kniejsza oswobodzić spó łbrac i obcą przemocą uciśnio­
nych , i pierwszym na rodzinnej ziemi za Bugiem i 
Niemnem zatknąć chorągwie ojczyste.

Niech nie p o w ied z ą , niech nie ucieszą się wrogi: 
£e część tylko Polski pow sta ła ,  że trzydzieści sześć

ny ustalającej; potrzeha uczęstnictwa wszystkich spó ł-  
ziemian P ro w in c y i ,  k tó re  oswobodzić rzeczą jest 
naszą.

Wzywam was przeto Ziomkowie! do szeregów L e ­
gii, do szeregów  spó łb rac i  waszych, którzy  was b ra -  
tnem  sercem  przy jm ą i powitają, idźmy razem oswo­
bodzić rodzinną ziemię i dziedziny nasze , k tóre n ie­
przy jacie l  swą obecnością gnębi i znieważa.— Do b ro ­
ni bracia! do broni ukochani Ziomkowie!

Warszawa dnia Ggo Lutego 1831 r .  ,  
(podp .)  B łg  don's k i.

Pułkow nik  Dowódca Jazdy Ob. Legii ,  
(p o d p .j  A. W ereszćzyńskiy  

Członek Komitetu.
O  '  '  •'  r  II  r , v  v . V i k j  n - - ’ ' i , *  V

ł  —  R eprezentanci i Obywatele Województwa P ło ­
ckiego złożyli do Rządu Narodowego oświadczenie, 
iż pała jąc  chęcią pomnożenia uzbrojenia Narodu po. 
stanowili s ta ran iem  swym wystawić jeszdze je d e n  p u łk  
kaw alery i.  Rząd Narodowy ofiarę tę przyjmując im ie­
niem Narodu wdzięczność obywatelom Województwa 
P łockiego oświadcza.

W a rsza w a  d .  10 Lutego  1830. roku.

Oficerowie wyżsi i niżsi P u łk u  2go Strzelców pie-
S 7. y c i» pod tłow  ództwem P u ł k o w n i k a  " o l s k i f g o  }>(’-

dacego, złożyli przez, swego Dowódz^ę Rządowi de­
k la ra c ją .  iż, przez czas kampanii co miesiąc dwu­
dniowy Żołd na po trzeby  Ojczyzny odstępują. Również 
Podoficerowie tegoż p u łk u  co miesiąc po z łp .  dwa, 
każdy sk ładać  obowiązali się.

— Dowódzcami formujących się za pojwierdzeeniein 
Sejmu Legij Litewskiej i Wołyńskiej zostali mianowa­
ni:" dla Piechoty  Pułkowmik Kwiatkowski,  a dla Ja ­
zdy Pułkownik B łędow sk i,  Ochotnicy mogą się za­
pisywać na ulicy Bielańskiej w Pałacu Kossowskich 
niegdyś zamieszkanym przez  Jenera ła  Lewickiego 
Pałac  ten  przeznaczony jes t tymczasowo na koszary 
tychże Legii, każdy ochotnik zapisany dostanie tam 
m ieszkan ie ,  żywność i umundurowanie. !5apisy do 
pu łku  jazdy odbywają się na dole a do piechoty na 
p ierwszym p ię trze .  Rodacy pośpieszajcie w te nowe 
szeregi na głos Ojczyzny.

— Doszły  nas w iadom ości: że pod Jadowem za­
szła potyczka między Wojskami naszemi a Moskala­
mi, w k tó re j  zwycięztwo przy sprawie wolności i 
n iepodległości pozostało— Rozproszenie dwóch p u ł ­
ków jazdy nieprzyjacielskiej i 10 dzia ł  m iały  być o- 
woccm tego zwyc ęztwa—  % 2d rannych, których do 
lazare tu  Warszawskiego z pola bitwy wieziono, j e ­
den w drodze życie zakończył.  Za rzetelność tej wia­
domości zaręcz.ył obyw ate l ,  k tóry  w podróży spo- 
tk a ł  rannych i rozmawiał,z podofficerem tychże eskor­
tującym.

W  Siedlcach za zbliżeniem się Moskali, aptekarz 
tameczny wywiesił b ia łą  cho rąg iew , kozacy weszli 
do m ias ta .— P a n n a . . . .  poznała B ielaka  dawniej offi- 
cera huzarów w Warszawie konsystujących ,  a teraz
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do p u łk u  kozaków wcielonego. Zaprosiwszy go do 
siebie zapytała się: czyli może być bezpieczną w S ied l­
cach : odpowiedział na to ;  na teraz, przy posuwaniu 
się naprzód, m am y rozkaz najsurowszy, aby się na j­
lepiej obchodzić, ale jeżeli będziemy zmuszeni cotać 
się, o czein niewątpiemy , n ie ręczę za bezpieczeń­
stwo. P a n n a . . . .  upros iła  go o u ła tw ien ie  p rze jaz­
du przez  czaty moskiewskie i p rzyby ła  wczoraj r a ­
no do Warszawy.

—  W  Poznaniu chciano ustanowić Komitet do za­
rządzania dóbr  zasekwestrowanych : n ik t  nie chciał 
się podjąć sekwestralorstwa; ch łopy  bowiem dali po­
znać, że mają jeszcze kosy, umieją ich użyć , i upo­
m ną się krzywdy swoich współobywateli.

—  Dochodzą wiarogodne wiadomości , źe wojsko 
nieprzyjacie lskie do najwyższego stopnia zniechęco­
n e .  Cesarz dla wlania w ich dusze zapału i patryo- 
tyzm u, kaza ł  wyliczyć każdem u rub la  i200 pałek :  tak 
patryo tyczem i szeregami chce świat ujarzmić.

Fortyfikacye Warszawy postępują z pośpiechem . 
W czora j  zwołano na radę  m iejską znaczniejszych 
obywateli, i zapytano się ich: czyliby chętnie pozwo­
lili w razie p o trze b y ,  gdyby tak z planów wojennych 
w ypadało  na przetworzenie w budynki forteczne czę­
ści m iasta ,  odpowiedzieli jednozgodnie:

„N ie  ty lko część miasta, nie tylko część majątków 
naszych, chętnie pod rozrządzenie wasze oddajemy: 
ale n iech  cała s to lica , zamieni się w popió ł  i gruzy, 
niech t ru p y  nasze uścielą nowy, obronny , dla innych 
b rac i  w a ł ; bylebyśmy we krwi najezdników obmyli 
krzyczące o pomstę k rzyw dy k ra jow e .“

— Upraszamy P . Nofok Szefa Kommissyi Wojny, 
aby się grzeczniej obchodził z obywatelami mającymi 
na celu dobro publiczne, i przedstawiającym zdrowe 
rad y  stosowne do teraźnie jszych okoliczności.  Pan 
Nofok  niech się nie zapomina, źe to te ra zn ie  są cza­
sy Despotyzmu, że nie zarządza wola Je n e ra ła  Rau- 
tens traueha ,  i że wielu znajd uje stę obywateli', dobrze  • 
myślących a może od niego życzliwszych sprawie na­
rodowej.

Już drugi a r ty k u ł  czytam  w pismach publicznych, 
zarzucający Rabinowi W arszawskiemu, oraz K aha ło -  
wi zw yją tk iem  n iek tó rych  cz ło n k ó w ,  jakoby ci byli 
sprzeczni b łog im  dążeniom rządu tyczącym się za ­
rzucania dotychczasowego ubioru żydowskiego, i nie 
noszenia b ró d  , tych zaporo w cywilizacyi i oświaty 
między Starozakonnemi. Dziwi mnie to mocno, że 
starszyzna żydowska, pomimo już  odbytych  kilka ses- 
syi ta jnych , ja k  autor a r ty k u łu  umieszczonego w Ku- 
ryerze  W arszawskim  Nrze 32. tw ie rdz i ,  pomimo, źe 
ma na swym czele Rabina, swego biegłego rozstrzy- 
gacza wszelkich sporów , nic jeszcze opponującego 
jawnie nie w yrzekła  , żadnego ar tyku łu  p r a w a ,  ich 
zasady popierającego nie zacytowała . Zwłoki tćj nie 
można innei p rzyczynie p rzy p isa ć , jak  tylko p rze ­
b ieg łem u ułożeniu różnych wykrętów , poruszeniu 
wszelkich sprężyn f a łs z u ,  zgłębieniu wszystkich ta ­
jem nic kabalis tycznych, gdyż prawda daje się p rędko  
tłum aczyć. I także to chcecie popierać waszą sprawę 
z takiem i urojeniami fanatyzmu, chcecie tamę p o ło ­
żyć waszym współbraciom do dostąpienia szczęścia i 
udoskonalenia z cywilizacyi wypływającego ? Wiem, 
źe starszyzna te  filary ciemnoty żydowskiej,  nie idąc 
za natchnieniem religii, gdyż ta, jako współwyznawca 
mogę śmiało „tw ierdzić , nie zawiera nic sprzeciwia­
jącego zbawiennemu rządu zam iarow i, lecz za po­
b u d k ą  własnego interessu  i ko rzyśc i ,  ja k ą  umieją 
odnieść z ciemnoty gm inu ,  na wzór samowładnego 
m o n a rc h y ,  usiłującego usuwać z pomiędzy swych

poddanych najmniejszy promyk oświaty, dla tern le ­
pszego rozpościerania despo tyzm u , i korzystania 
z ich niewiadomości, n ie p rz es tan ą  wywićrać swojego 
przeważnego wpływu nad ła twowiernym gm inem , na 
co gotowi nawet wielkich kosztów i zdzierstw nie 
szczędzić, byle się utrzymać przy swojein. Lecz nin 
łudźcie się da rem ną  nadz ie ją ,  aby złoto minło być 
balsamem konserwującym brody  bezpotrzebne i ta k  
epa«pne powszechnej cywilizacyi naszego wieku. 
Wyfrótce światło prawdy przebije  się do głów nawet 
najciemniejszych. Nie piszę niniejszego a r ty k u łu  c e ­
lem wyżebrania od Rabina pozwolenia na nienoszenie 
brody; nigdyin ja b ro d y  nie nosił ,  i to nie za dozwo­
leniem Rabina, k tó reg o m się  nie r a d z i ł ,  radz iłem  się 
tylko prawa mnie obowięzującego, i mego sumienia; 
lecz jako  przyjaciel ludzkości, jako pragnący widzieć 
współwyznawców moich więcej podobnymi do ludzi,  
jako nakoniec życzący,-aby kraj nasz stosowa^'się też 
i co do cywilizacyi S tarozakonnych do innych ościen­
nych krajów Europv. Do was się zwracam Młodzieży 
Izraelska! w y, k tórzy  dotkliwie czujecie to brzem ię 
fanatyzmu sta rszych, i jedyn ie  dla uniknienia p rz e ­
śladowania, acz przeciw waszemu p rzekonan iu ,  m usi­
cie potakiwać ich przewrotnym  intrygom; wy! mówię 
zrzućcie z siebie kajdany p rzesądu ,  przestańcie szu­
kać ulgi w zatłuraionych westchnieniach zdemaskujcie  
waszych niegodziwych ciemiężców, postawcie tych 
niby stróżów obyczajów waszych w całym  swym 
prawdziwym świetle p rzed  sądem puhłiczności;a ufam, 
że sprawa wasza pomyślnym skutkiem uwieńczoną 
zostanie (*).

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE, 

F  R  A iN C Y A.
P. Rogiejr w Paryżu  odebrać  m ia ł przez  gońca 

nadzwyczajnego, wiadomość o wyborze Księcia N e ­
mours na Króla Belgii. Jest jeszcze wielka n iepe­

wność, czyby ten wybór został przyjęty przez Izby, 

i czy nie znalazłby większego jeszcze oporu w K ró­
lu i Ministrach; k tórzy  są wszyscy przeciwko woj­
nie, a ta musiałaby być nieuchronna z czterema Mo­

carstwami.
Na sessyi Izby Deputowanych z dnia 27 i 2^ s ty ­

cznia toczyły się obrady  polityczne względem sto­
sunków dzisiejszych F rancy i  z innemi krajami. U- 
mieszczamy tu kró tk i  opis sessyi z dnia 28 Stycznia 
z włączeniem wyjątków z mów celniejszych.

P .  C un in -G rida ine  dowodził, że p rzy łączenie  B el­
gii do Francyi miałoby wpływ najszkodliwszy na 
przemysł' F rancyi.  Dowody swoje op ie ra ł  mówca na 
porównaniu stanu F ra n cy i  p rzed  rewolucyą Lipcową 
z je j  stanem porewolucyjnym. U trzym yw ał,ze  na tem 
najwięcej Anglia zyskałaby, zawaliwszy wcześnie Bel­
gią swojemi towarami, k tóre  znalazłszy wchód wol­
ny i rap tow ny do F rancy i niewątpliwieby zaszko­
dziły  jej przemysłowi. Mówił wreszcie o grożącej

(*) Ż y c zy łb y  n a le ża ło  , aby p o w a żn y  A b ra h a m  
S te r n , C z ło n ek  T . P . A .  £ in n i  m a ją cy  za p e­
w ne w ięcej g run tow nego  oświecenia od za k o ­
nów ta lm u d y c z n y c h , k a z a li  sobie d la  p r z y ­
kładu . p o g o lió  b rody , co da leko  lep szy  zro b i­
ło b y  s k u te k , n iż  w szystk ie  na jm ocn ie jsze  a r ty -   ̂
k u ły  o p rze są d a ch  żydow skich  podaw ane do  
p ism  p u b lic zn y c h •
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długoletniej  wojnie z tyła Mocarstwami,  jako o bez- 
pp trzebnej  i nawet  zgubnej  dla F rancy  i.

P .  de Schonen oświadczył na wstępie,  żó wcale nie 
jes t  za wojna,  a l e z a  ruchem t\  z e  pod ług  niego , , r / icń 
sprawiony przez cywilizacyą p rzenieść należy nad 
r u c h ,  jaki  rodzi  wojna. Pierwszy może sio cofać 
wstecz i zwalniać,  drugi  nigdy.  Jednak są p rzypadk i  
w których wojnę p rzenieść należy nad pokój .  Wszy­
scy byi i  wczoraj za tein zdaniem głoszonem przez u- 
sta wymowne.  W oj n a  zawsze jest  lepsza od sromo­
tnego pokoju,  a wrzeczy samej dzisiejszy pokój jest 
tylko próżnem nazwiskiem,  pociągnie on zgubę kra-  
j ^  za sobą.“  W dalszym ciągu swej mowy powiedział  
mówca :  ,, Odrzucać w roku 1831 Be lg ią ,  jeżeli  się 
sama nam oddawać będzie,  by łoby  pod ług  nich j e ­
dno,  co podpisać d rug i  faz t raktaty z roku 1814; b y ­
łoby  powtórnie rozdzierać wnętrzności  Ojczyzny; b y ­
łoby czynić to z bojaźni , co w roku 1811 czyniono 
z konieczności .“  A przypuściwszy że oba narody żą­
dają zjednoczenia się, tedy zjednoczenie to nastąpić 
powinn o ,  choćby mia ły  na granicach Francyi  za­
grzmieć działa całej Europy .  , , Mówił  dalej mówca 
o naruszonej  już zasadzie nie m ieszan ia  się  przez 
odrzucanie Księcia Leuchtenberg.  Nareszcie zakoń­
czył  wspomnieniem o Po lszczę, że jej F rancyą  nie 
może pomoc inaczej ,  jak tylko drogą dyp lomaty ­
czną , oprócz pomocy składających od osób szcze­
gólnych,  swoje ofiary dla' Polaków za pośrednic twem 
komite tu ,  w którym sławny Lafayette p rezyduje.

Następnie zab ra ł  głos Minister  wojny:  Obstawał
o n  n a j m o c n i e j  p r z y  z b a w i e n n e j  z a s a d z i e  n ie  m ie sza ­

n ia  się , k tórą F rancya  pierwsza wprowadzi ł a,  p i e r ­

wsza umiała jej  bronić z należybą mocą i godnością.  
Ta to zasada objawiona; u tr zymywana przez F rancyą 
tak silnie,  odwróci ła  od niej,  a potem od Belgii n a ­
paść o b c y c h  Mocarstw.  Wreszc ie  wojsko ożywione jest  
naj lepszym duchem, ćwiczy się ciągle i ochotnie wo- 
b r ó tach  wojennych,  zdoła tedy w potrzebie u t r zy ­
mać Francyą  na wysokim s topn iu ,  do jakiego ona 
j e s t  przeznaczoną,  i jeżeli pokoj może być u t rzyma­

ny ,  będzie to dzie ł em Francyi .

P .  Bignon za bra ł  głos po Ministrze wojny. Powie­
dziawszy, ze zasada nie m iesza n ia  się  jest  wńdocznie 
nadwerężona i tylko pozornie ochroniona t r ak tat em 
Londyńskim,  zarzuca Rządowi,  że zbyt  wcześnie wy­
jawia się zeswojemi  odmówieniami,  zapowiadając,  że 
nie zezwoli na przyłączenie Belgii  do F ra n c y i ,  że 
nie  uzna Królem Księcia L e u c h t en be r g a , ani p rzy j ­
mie Księcia Nemours .  A względem Polski  p rzywo­
dzi słowa Ministra spraw zagranicznych na p r ze ­
szłej  sessyi wyrzeczone:  ,, I cóż możemy uczynić
dla Po l sk i?  Doradzają nam powtórzenie wyprawy 
Napoleona,  »Czyż nie masz innego wdania się, j ak 
tylko o ręż em?  Przynajmniej  należy uczynić dla P o l ­
ski ,  to co się uczyniło już dla Belgii, wstrzymać roz ­
lew k r w i ,  wstrzymać kroki  wojenne przez wdanie 
się dyplomatyczne,  zwłaszcza gdy nawet  na zasadach
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t r aktatu wiedeńskiego.  Polacy mieli prawo podnieść 
rewolucyą za pogwałcenie nadanej  im Konsty tucj i ,  
a F rancya  powinna też rewolucyą wspierać i u t r zy ­
mać.  Również i Anglia nie powinna okazać się w tej 
mie rze  obojętną pod zarządem i Wpływem Lorda 
Grej  i Palmerston,  k iedy w roku 1814 t ak obstawał  
za Narodowością Polski Lord  Castelereag.

Po Panu Bignon zabra ł  głos P.  Sebastiani  Mini­
s ter  Spraw zagranicznych wytłumaczywszy się z za­
rzutów czynionych sobie względem postępowania 
z [Belgią t ak mówił  o Polszczę:

, ,Szanowny idovyca za rzucał  nam jakąś obojętność dla 
Narodu,  do k tórego moje sympatyczne przywiązanie 
w żadną wątpliwość nie może być podawane,  mia­
ł e m  ja d ługo pod mojem dowództwem Polaków, zna­
na mi ich waleczność,  uczucia moje dla nich podzie­
lam z członkami tej Izby,  z Narodem,  uczucie to 
zajmuje wszystkich serca.  PowiedziałemWczoraj ,  że 
nie możemy nic dla Polski uczy nić si łą zbrojną.  Mów­

ca zapewne te moje ostatnie, słowa przepomniał .  Ale 
nie sądzę po biegłości zacnego mówcy, aby nie wie­
dział ,  że nie mogę się t łumaczyć otwarcie względem 
kroków dyplomatycznych już rozpoczętych.  ’ ■ 

(D a ls zy  c ią g  ju tr o ) .

‘ '  A Ń  G  L  I A.
K orrespondencya . ,

Dobrzem sid dowiedz ia ł ,  k iedym ci wspominał 
w moim ostatnim liście,  że tu się zajmują uzbroje­
niem ki lkunastu okrętów l iniowych.  Trudn n  cię za-
p e w n i e  , w j n k i t n  c e lu  p o in n n ź « j sil'V naS'/Cj ITinry-

nark i-. Mnie się zdaje,  że nasz rząd chce być goto­
wym do odparcia wszelkiej napaści ze strony Ros­
sy i, i że okrę ty  te uzbrajają na morze śródziemne 
lub czarne.  Wszys tko  zapowiada , że najlepsze pa­
nuje porozumienie  między Francyą  i Anglią.  Jest 
interessejy narodów wolnych,  jednoczyć swe usi ło­
wania przeciwko rządom despotycznym.  Jest intc- 
ręssein Francyi  i Anglii połączyć się przeciwko usi­
łowan iom barbarzyńców Rossyi.  Ze wszech wzglę­
dów sądzić można,  że nasz gabinet  podzieli  uczucia 
całego narodu,  względem walecznych Polaków, i że 
jego najgorętszem życzeniem jes t  widzieć,  aby sku­
tek pomyślny uwieńczył  ich usiłowania.  Powiadają 
tu.  że wielu oficerów angielskich wyjechało do P o l ­
ski dla zaciągnieniasię tam w służbę wojenną.

  W N . 4 Polaka Sumiennego umieszczono a r t yk u ł
z napisem B ro ń , k tó ry  mia ł  być jeszcze prze jrzany.  
Znajduje się tam pomyłka .  Nic J e n e r a ł a  ŁatourFois-  
sac jest  pierwsza myśl  użycia s ikawek do obrony 
twierdz,  ale tylko w dziełach jego jest  o niej mowa 
j ak  o cudzej myśli. W teraźniejszych czasach robiono 
w P a r y ż u  doświadczenia z machiną parową na czterech 
ko łach,  celem użycia wody w obronę umocnień.— 
N i e  wątpię,  iż ten pomysł  zostawszy wydoskonalonym 
może nabrać znaczenia.

P rą d zy ń sk i.

Ud d n ia  1 L u teg o  1831 /•. p re n u m e ra ta  n a  p ism o 'p e ry o d y c z n c  P O L A K  S U M IE N N  Y  zm n ie jsza  s ię y 
i n a d a l kosztow ać będzie  w W a rsza w ie  m iesięczn ie z łp .  *>• k w a r ta ln ie  z ip .  15; n a  p r o w in c j i  z p o c . la  
k w a r ta ln ie  z łp .  24. W ychodzi to p ism o codzienn ie  ogodzin ie  -8 ra n o , a  u ra z ie  w ażnych  w iadom ości d r u ­
g i  N um er w ychodzi p o p o łu d n i^ .— F elix Saniewski W ydaw ca, o d p o w ie d z ia ln y .


